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J u t r o  G d a ń s k a  -  b o d z ie  p o l s k i e !
T ydzień temu na torze koleio- 

w ym  w  O rłow ie znaleziono ko­
lejarza  polskiego Tadeusza W in­
nickiego z nogam i i lew ą ręką 
odciętym i przez pociąg. Docho­
dzenie ustaliło, że W innickiego 
w yrzucił z. pociągu kierow nik ob 
sługi gdańszczanin Hassę, h itlero­
wiec. Jak  się z zeznań W innic­
kiego okazało, powodem  w y rzu ­
cenia go z pędzącego pociągu 
była  uw aga zw rócona kolejarzom  
gdańskim , aby  nie pozdraw iali 
•swoich polskich kolegów  słow a­
mi „Heil H itler“.

P rz ed  10 dniami bestialsko po­
bito dw óch harce rzy  polskich, 
k tó rzy  nie salutow ali swastyki..

P rz ed  14 dniami w ycieczkę 
polską obrzucono kamieniami.

Obow iązuje nadal na terenie 
W . M iasta G dańska, w ydany  
przez  N. S. D. A. P . (partia  hitle­
row ska) zakaz  udzielania pom ocy 
lekarskiej Polakom  p rzez  lekarzy  
gdańskich.

Oto pokłosie ostatnich dni. T a­
kie stosunki panują w  Gdańsku, 
oficjalnie znajdującym  się pod o- 
pieką Polski, zależnym  od niej 
wojskow o, gospodarczo i dyplo­
m atycznie.

•i A pan m inister Beck dzienni­
karzom  szw edzkim  raczy ł o- 
św iadczyć, że stosunki z G dań­
skiem  rozw ijają się jak najpo­
myślniej.

* # *

N iedawno oficjalny organ par­
tii hitlerow skiej opublikow ał a r ­
tyku ł pt. „Zagraniczni goście w  
Gdańsku". Mimo skrom nego t y ­
tułu artyku ł ten jest w  istocie 
rzeczy  naśw ietleniem , jak w y ­
gląda dzisiejsza rzeczyw istość 
gdańska w  oczach narodow ych 
socjalistów , rządzących  tym  m ia­
stem. C ytujem y c h a ra k te ry s ty cz ­
ne fragm enty :

„Niemcy nie wiele w iedzieli daw­
n iej o rzeczyw istych stosunkach w  
Gdańsku. Dla nich Gdańsk sta ł sie 
polski. Tym  Niemcom trzeba było 
dopiero tłuamczyć, że Gdańsk nie 
został „polski", tylko  je s t „samo 
dzielnym  państwem z w szystk im i 
atrybutam i suwerenności“ (!?).

„Dzisiaj Niemcy z Rzeszy p rzy ­
chodzą do tias z innym  poglądem, 
a to, że nie mają już do czynienia, 
z jakim ś państwem, ale z „Ga,u Dan 
zig NSDAP". Pociągi „K raft durch 
Freude“ toczą się tu i tam  przez 
granicę, która nie dzieli narodu nie 
mieckiego. Hymjiu gdańskiego nikt

Kolega nasz Inż. A. D oboszyń­
ski przeszło dw a lata  siedzi w 
więzieniu. Ostatnio dn. 15 sierp­
nia D oboszyński, w raz  z kilkom a 
narodow cam i znajdującym i się 
w  tej samej celi, odśpiew ał dla 
uczczenia rocznicy „Cudu nad 
W isłą" — „Hym n M łodych".

Za tę „zbrodnię" kolegów  na­
szych w ładze w ięzienne pozbawi 
ły  pism i książek oraz skazały  
na trz y  dni ciem nicy i tw ardego 
łoża. Ale to bohaterskich charak­
terów  nie złam ie!

P rz y  tej okazji w arto  p rzypo ­
mnieć, że obrońcy kilkakrotnie 
zw racali się do w ładz sądow ych 
o uchylenie aresztu  prew ency j­
nego lub zam ianę tego środka na 
kaucje, m otyw ując to względami 
zdrow otnym i.

O trzym ali jednakże odpowiedź 
odm owną.

Otóż stw ierdźm y teraz, co 
mówi ustaw a —

Nie w olno zamienić aresztu  
tym czasow ego na. kaucję, gdy:

już nie zna; wszędzie rozbrzm iewa­
ją  niemieckie pieśni narodowe; 
gdańska flaga jes t prawie rzadko­
ścią,; i w  dniach świątecznych ledwie 
ją  znaleźć można wśród morza 
sztandarów ze swastyką. Krótko  
mówiąc: zasada, że partia  i pań­
stwo to jedno — znajduje w  oczach

1) zachodzi obaw a, że oskarżo 
ny ucieknie za granicę,

2) zachodzi obaw a, że oskarżo 
ny  będzie s ta ra ł się urabiać 
św iadków ,

3) oskarżony jest nałogow ym  
przestępcą.

Z nam y dobrze kol. D ohoszyń- 
skiego i w iem y, że nie uchyli się 
przed w yrokiem  sądu polskiego. 
O dpada zatem  punkt I.

Św iadkow ie byli już badani 
dw a razy  p rzed  sądem  i zezna­
w ać w ięcej n ie będą — nie zaeho 
dzi zatem  m ożliw ość nam ow y 
św iadków  do zm iany zeznań.

Pozostaje zatem  punkt 3 — jest 
nałogow ym  przestępcą.

* * *
Aby skazać inż. D oboszyńskie- 

go, trzeba  by ło  znieść sądy  p rzy ­
sięgłych, a m inister spraw iedli­
wości musiał złam ać sw e słowo 
honoru, dane Senatow i.

„N ałogow y przestępca" inż. A. 
Doboszyński jest zaiste n iebez­
piecznym, człow iekiem  dla sana­
cji.

odwiedzających Gdańsk pełne po­
twierdzenie. Niemiec z Rzeszy bez 
wiednie nie traktuje już Gdańska 
jako „zagranicy", lecz uważa go za 
niemiecki obszar pograniczny."

A P o lacy ?
„Polacy także zmienili stanowi­

sko. Dawniej przybyw ali do Gdań­
ska z zaakcentowaniem, że przyjeż­
dżają do „swego" portu na „swoje" 
wybrzeże. Mówiono im, że jes t na­
rodowym  obowiązkiem przez liczne 
odwiedziny dać Gdańskowi najbar­
dziej polskie oblicze."

„Polak nie traktuje już Gdańska 
jako swoją domenę, ale bierze pod  
uwagę rzeczywistość, że Gdańsk 
stał się narodowo - socjalistyczny  
i jako narodowo - socjalistyczny o- 
kręg („Gau") ściślej jest związany 
z Rzeszą, niż kiedyś ze swoim „a- 
niołem stróżem" — Ligą Narodów."

Nie potrzebujem y ' roztrząsać  
szczegółow o tego artykułu . Każ­
dy  Polak  sam  łatw o  zrozum ie i 
uchw yci, co jest w  nim odzw ier­
ciedleniem rzeczyw istości, a co 
przejaw em  życzeń, opartych o 
wszechniem ieckiego ducha.

Z aznaczyć trzeba, że nie no­
w ym  w praw dzie, ale charak te ry  
stycznym  objaw em  bezczelności 
h itlerow ców  w  Gdańsku jest po­
gląd o „sam odzielnym  państw ie 
gdańskim  z w szelkim i a try b u ta ­
mi suw erenności", k tórem u p rz e ­
czy  form alny s tan  p raw n y  i 
przeczy wola narodu polskiego, 
chociaż niestety nie przeczy ofi­
cjalna polityka polska.

Jeśli idzie o  przem iany, k tó re  
zasz ły  w  G dańsku z w prow adze­
niem  reżimu hitlerow skiego, to 
społeczeństw o nie uw aża  zagad­
nienia gdańskiego za załatw ione, 
a tym  bardziej za dobrze za ła­
tw ione i skończone!

W b rew  też temu. co pisze hi­
tlerow ski dziennik, jeździm y do 
G dańska w  pełni świadom ości 
naszych p raw  u ujścia W isły. 
Gdańskie zaś w czoraj i dziś, bę­
dzie m iało jeszcze sw oje — ju­
tro !

To jutro Gdańska musi b*'ć i
niew ątpliw ie będzie — p o 1- 
s k i e ! !

I
ale

wartym  czynem
stworzymy

n a r o d o w u  ł a d !

Czy Doboszyński
jest „nałogowym przestępcą11 ?
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"bziwnif p lakai
W  ubiegłym  tygodniu spotkałem  

w podróży kolegę szkolnego. Po­
nieważ cala, W ielkopolska była pod 
zarażeniem wspaniałego zjazdu, is t­
niał tylko  ten temat. Myślę sobie; 
jeszczp raz usłyszę w szystk ie po­
chwały o dekoracji, propagandzie i 
organizacji zjazdu. Ale mój towa­
rzysz miał co innego na, sercu i 
chętnie skorzystał z okazji, aby się 
tego ciężaru pozbyć.

— Tak, wasz zjazd się udał. Nie 
ma co mówić. Twardzi jednak j e ­
steście w  tym  Poznaniu. I  solidar­
ni.

— Dlaczego to Poznaniu  — w trą ­
ciłem  — czy gdzieindziej jest ina­
czej,

— Owszem, spotkałem w tych  
dniach przyk ry  w yjątek. Ale może 
lepiej o tym  nie mówić?

— W łaśnie chcę, żebyś m i w szyst 
ko powiedział. Jesteśm y już tak sil 
ni, że nie potrzebujem y chować glo 
w y w  piasek. Żeby zło naprawić, 
trzeba je dokładnie poznać.

— W  pewnym  mieście jest dwóch■ 
kupców branży żelaznej. Obaj sa 
członkami S. N. Gdy jeden ż nich 
otrzym ał plakat zjazdowy, w yw ie­
sił go natychm iast na widocznym  
miejscu. Drugi kupiec, starszy i „do 
świadczony", nie uczynił tego, aby  
nie drażnić klientów Niemców.

— A może nie chciał zadrzeć z 
władza?

— Też możliwe. A le tego nie po j­
muję. Zdawało mi się, że w  
razie czego będziecie mogli na nie­
go liczyć w  stu procenatch.

— A  teraz dziw i cię, że ten czło­
wiek załamał się już przy  p ierw ­
szym  plakacie?

— No tak, to przecież jes t p rzy ­
kre.

-— Owszem, to byłoby przykre, 
gdybyśm y byli od takich ludzi za­
leżni. Ale na szczęście tak nie jest. 
Organizacja doskonale umie odróż­
nić ideowców od karierowiczów. Nie 
w yw ieszony plakat, nieobecność na 
zebraniu, niezapłacona składka czy 
uchylanie się od innych obowiąz­
ków, to w szystko poznawanie cha­
rakteru. Za uchybienia natychm iast 
w ykreśla się — jeżeli nie z organi­
zacji — to w  każdym  razie z grona 
ludzi silnych i pewnych. Z drugiej 
strony jesteśm y pewni, że ów m ło­
d y  kupiec zdolny będzie do dal­
szych ofiar io walce o W ielką Pol­
skę.

— A jak było w  Poznaniu?
— O Poznaniu też m ógłbym  nie 

jedno powiedzieć. Patrzyłem  na to 
z bliska. Chociażby ten plakat. Ileż 
on narobił ludziom kłopotu.

— Jakim  ludziom?
— W szystkim , bez w yjątku. N aj­

pierw  artysta  m usiał starać się, by 
dobrze wyczuć i oddać 10 rysunku  
dynam ikę i symbole ruchu. Potem i 
organizacja musiała starać się o 
pieniądze. Następnie sędziowie jed­
nego sadu długo się naradzali, nim  
plakat od konfiskaty zwolnili. Inny  
zaś sędzia w  drugim  sadzie chyba 
nie bez trudu znalazł powód do 
konfiskaty. A  ci biedni posterun­
kowi, którzy chodzili w  najw iększy  
upał po miastach i wsiach i zdzie ­
rali go zewsząd, aby dostarczyć do 
komisariatu dowód gorliwości służ­
bowej?

D w i e  m i a r y
Pam iętny  dla w szystkich  jest 

proces dr. prof. Cyw ińskiego, o- 
skarżonego o obrazę Narodu.

P am iętne są w ypadki w ileń­
skie.

Zdaw aćby się przeto mogło, 
że co jak co, ale u staw a o ochro­
nie czci M arszalka Piłsudskiego 
będzie przez sanację pilnie p rze ­
strzegana. Tym czasem  jak dono­
szą pism a:

„W  roku 1935 w  W iśniowcu 
na W ołyniu  n a  skw erze ul. 3-go 
M aja wzniesiono pomnik m arsz. 
Piłsudskiego.

Na przeciw  w yżej w spom nia­
nego skw eru  stoi kam ienica ż y ­
da Srula Gnipa, w  której mieści 
się restauracja . Koncesję na tę 
restaurację  o trzym ała p. N. S zy ­
m ańska, zam ężna Ferensow a, żo 
na urzędu, państw ow ego, k tó ra  
odsprzedała ją żydow i Gnipowi.

Poniew aż pomnik znajdow ał 
się naprzeciw ko drzw i żydow ­
skiej knajpy, w ięc pijani chłopi 
urządzali u jego stóp dzikie o r­
gie i załatw iali sw e czynności fi­
zjologiczne. O sadnicy i m iejscowi 
P o lacy  w nieśli w ięc prośbę 
do m in isterstw a o zamknięcie ży 
dow skiej restauracji.

G dy to doszło do uszu Srula 
Gnipa, zaczął on jeździć do W ar 
szaw y, do w ojew ództw a i do sta  
rosty  pow iatow ego w  Krzem ień­
cu, celem  niedopuszczenia do 
zam knięcia knajpy.
■ I gdy w szyscy  P o lacy  oczeki­
wali lada dzień zam knięcia re ­
stauracji, naraz , jak grom  z jas­
nego nieba, spadła w iadom ość, 
że pomnik m arszałka  P iłsudskie­
go znikł bez śladu. Tak więc 
m iast zam knięcia żydow skiej re ­
stauracji, usunięto pomnik. A s ta ­

ło się to 25-go kw ietnia br. Dnia 
tego w ójt gm iny śp. N aruszew icz 
i jego zastępca A leksander Św iąt 
ko w ski w ezw ali do kancelarii 
gminnej Jana  Koryckiego, żyda 
M oszka Eszm ana i stróża miej­
scow ej targow icy  i w ydali im na 
kaz, ażeby do dnia 26 kw ietnia 
do godz. 4-ej rano, gdy jeszcze 
ludność będzie spała, znieśli pom 
nik m arsz. Piłsudskiego.

W arto  zaznaczyć, że pomnik 
burzył ze szczególną gorliw ością 
i zaw ziętością żyd  M oszko Esz- 
man, w aląc z iście diabelską ra ­
dością kilofem w  pomnik, zbudo­
w any  przez Polaków , o pośw ię­
cony przez kap łana katolickiego

Szczątki pom nika zniesiono na 
dziedziniec gminy, gdzie obecnie 
leżą w  błocie.“

C zyż to nie jest obraza, nie jest 
to plugaw ienie pamięci zm arłe ­
go?

Są nazw iska, są  da ty , są do­
w ody, a cóż p rokura to r?

Tępi „m ieczyk i"!
* * *

I druga spraw a.
Na ostatniej stronie podajem y 

spraw ozdanie ze S tęszew a. Otóż 
banda łobuzów  z pod znaku Z- 
M. P . — kilkunastu a resz tow a­
nych, pięciu przew iezionych do 
Poznania w  kajdanach — hula 
po mieście, jako p re tekst podając 
rzekom e słow a m arsz. Śmigłego- 
R ydza — „bijcie, gdy w ejdą w

I tu m usim y się z a p y ta ć : gdzie 
jest p rokurato r, co na  to w ładze 
naczelne Z. M. P .?

M arsz. Śm igły-R ydz nie jest 
jednostką, nie jest tylko, w ojsko­
wym . Jest naczelnym  w odzem  
Armii Polskiej! A Armia musi

Masoni a komunizm
H olenderska agencja katolicka 

C. P . w  Dredzie zam ieszcza tekst 
listu do jednej z lóż m asońskich, 
k tórego oryginał został sfo togra­
fow any i zachow any p rzez r e ­
dakcję agencji. O to tekst pisma 
przetłum aczony n a  język po lsk i: 
„Federacja N arodow a P ra c y  
i Federacja  A narchistyczna 
Iberyjska

Do
G eneralnego S ekretaria tu  
„Allianee Internationale 

de T ravail“
w  P aryżu .

T ow arzysze!
O ddaw cą niniejszego jest tow a

rzysz  Jose Lu<jue, pułkow nik a r­
mii ludowej (oraz w ojskow y do­
radca  techniczny N arodow ego Ko 
m itetu N arodow ej Federacji P r a ­
cy), k tó ry  udaje się do Belgii i 
do. Szw ecji dla zakupu m ateria­
łów  w ojennych. P rosim y  w as za 
poznać go z tow arzyszam i loży 
„Plus ultra"', aby  mógł o trzym ać 
w szelką pomoc, po trzebną dla po 
w yższych  zakupów  oraz w ypeł­
nić z pow odzeniem  pow ierzoną 
mu misję.
Za Kom itet Gen. Naród. Fed. P r .

(—) Jose Diaz, sekretarz ."
Barcelona, 7 m aja 1938 r.
O to jak m asoneria pom aga ko­

m unistom  hiszpańskim.

— Doprawdy, to jest śmieszne.
— Zaczekaj, to nie wszystko. J e ­

żeli w ybrnęliśm y ze w szystkich  Mo 
potów, czy sadzisz, że p lakat już 
spełniał swoje zadanie? Znalazło 
się kilku ludzi, gdzie go przyjąć  
nią chciano.

— Dlaczego?
— Jedni robili to dla zasady, in ­

ni z braku miejsca, jeszcze innym  
żcd było ściany, któraby ucierpiała 
od przyklejenia. Razem w ziąw śzy  —

najzw yklejsze tchórzostwo.
— Bądź ostrożnym.
— Dlaczego? Czy nie mam racjii, 

Powtarzam, jesteśm y tak silni, że 
nie potrzebujem y obawiać się nie­
licznych na szczęście w yjątków.

— Swoja droga — dziw ny plakat.
— Dlaczego dziwny?
— Bo za jednym  zamachem kilka  

karków ugiął, a 50 000 dumnie w y­
prostował.

Flis.

być przykładem , Armia jest do­
brem  całego  narodu!

U spraw iedliw ianie rozboju rze" 
kornymi słow am i Śm igłego - R y ­
dza, jest obrazą armii, a zatem  
obrazą narodu.

U staw a istnieje. Czem u nie sły 
szym y o w ytoczeniu  skarg i?

Bo p rokura to rzy  są zajęci.
Tępią „m ieczyki".

Tuba sanaiei
„Uderz w  stół, a nożyce się ode­

zwa". Modre to przysłowie, oj mor  
dre. Jeno trzeba, je trochę zmienić, 
trochę na dzisiejsze czasy przy  
stroić. Przed zjazdem  najlepiej 
brzmiało — „uderz w  sanacje, a no 
życe cenzury się o d e z w a d z i ś  jed ­
nak lepiej pasuje „uderz w  sana­
cję, a biurokracja się odezwie“. »

I odezwali się panowie za zielo­
nym i stolikami.

K iedy nie udało się „przyjem no­
ściam i“ ludzi zastraszyć, kiedy nie 
pom ogły zakazy — już sanatorki 
w padły na koncept. Nie możemy 
wam w świętowaniu przeszkodzić, 
to od czegóż monopol? Zniesiemy 
„Cud nad W isłą“ i ustawowo za­
tw ierdzim y „Święto żołnierza“.

A. w tedy tylko „Ozonik", tylko  
Z. M. P.-laczki, tylko swoją elita, a 
raczej jelita  (pospolicie: flaki) bę­
dą pochodziki, im prezy i zebrania 
wyczyniać.

Pom ysł godny twórców.
Swoją drogą: m yśl nienajgorsza. 

Taki i,świąteczny" monopol. I  zysk  
może być — bo zacznie się święta 
wydzierżawiać. Tak j a \  monopol 
lo teryjn y żydom. N awet ten sam 
żyd  Markus kierownikiem m ógłby 
zostać. I  od loterii i  od świąt.

Cały kłopot byłby tylko w  tary  
fie. Bo za św ięto w  deszcz m niej 
ludzie dadzą, n iż za święto ze słoń­
cem. Jak tu teraz sprzedawać? A  
co byłoby droższe: święto ze śnie­
giem  czy z gradem? K łopot wpraw  
dzie niem ały, ale zysk  jes t — a to 
jedynie ważne.

No i zmniejszenie bezrobocia. — 
Sprytne bowiem sanatorniki ludzi 
by również dodawali. Za każdy t y ­
siąc osobno się płaci. Mundurki 
możnaby poszyć, a jakże, takie po­
m idor owo - brązowe. N ajlepiej w  
odcieniu „gulaszowym". I  o nazwę 
„świętujących“ nietrudno — ,&ula- 
szowcy“.

Ha, w  głowie się kręci od kom bi­
nacji. A  sanatypki kombinować u- 
mieją, ho, ho, ho!

Ostatnio wykom binowali spółkę 
P. A. T. -(- Radio. Również dosko­
nała m yśl. Tak, tak, ręka rękę m y­
j e . . .  choć nogi są brudne. Gdyby 
spółka, doszła do skutku to P . A. T. 
zwaćby można „tuba sanatei“ — 
„trąba sanacji“.

A  urzędnicy — „tubki" (przez b! 
— panie składaczu!).

„Tubki" czyli trąbki.
Niejeden ęoprawda jes t nie trąb­

ką, a trąbą.
K tóry?
Ano ten, co na boisku „Sokoła" 

naliczył tylko 3000 narodowców!
Biedny P. A. T. — „tuba sanatei

Jacek.

obywatela Wielkiej Polski



Zasady
Po zobrazowaniu współczesnych 

europejskich ruchów narodowych— 
hitleryzmu, faszyzmu i salaryzmu 
— jeszcze raz przedstawiamy w y­
tyczne polskiego nacjonalizmu.

Redakcja.
Są w Polsce ludzie, k tó rzy  do 

dziś dnia nie -chcą, albo nie: umie­
ją zdać sobie sp raw y  z istotnej 
treści polskiego ruchu narodow e­
go. Ciągle przecież sły szy  się od 
lat pow tarzane zdania, że 'nacjo­
nalizm polski to nieudane naśla­
dow nictw o ruchów  narodow ych 
w  Niemczech i w e W łoszech, — 
względnie, że poza kw estią  ż y ­
dow ską nie posiada oh żadnego 
program u.

W szystko  t-o w skazuje na jw y ­
raźniej na to, że są jeszcze lu­
dzie, k tó rzy  poprostu nie rozu­
mieją isto ty  nacjonalizm u pol­
skiego.

Ruch wszechpolski.
Nie jest rzeczą przypadku, że 

p ierw szym  określeniem  budzące­
go się przed 50 la ty  świadom ego 
nacjonalizmu polskiego było 
„ruch w szechpolski". Z dw u w y­
pływ ało  to przyczyn. Po p ierw ­
sze — ów czesne w arunki poli­
tyczne. Fakt, że N aród Polski, 
k tó ry  przecież jako -całość nie za 
tracił ani na -chwilę poczucia jed­
ności, -rozdarty by ł terytorialn ie 
m iędzy trzech różnych zabor­
ców, — był już dostatecznym  
powodem  do tego, by  jako pierw  
szą zasadę -naszego nacjonalizmu 
uznać jego wszechpolskość. Cho­
dziło bow iem  o to, by braciom  
naszym  — i tym , co pod m o­
skiew skim  cierpieli knutem, — i 
tym , k tó rych  gnębił but pruskie­
go żandarm a — dać pomoc m o­
ralną i podtrzym ać ich w  w ierze 
i w  w alce o niepodległość.

Lecz -była jeszcze przyczyna 
druga, bardziej istotna dla zro- 
zumi-enia wszechpolskiego cha­
rak te ru  ruchu narodow ego: w a­
runki społeczne Polski. W p raw ­
dzie K onstytucja 3-m ajow a usu­
nęła różnice m iędzy poszczegól­
nymi w arstw am i narodu, lecz w 
społeczeństw ie tkw iły  jeszcze da 
w ne p rzy w a ry  różnic stanow ych 
o raz dzielnicowych.

T w órcy  polskiego ruchu naro­
dow ego — Balicki, Popław ski i 
Dmowski rozumieli, że póki Na­
ród nie w yzbędzie się tych  p rz y ­
w ar, pó ty  n ie może być  m ow y o 
realnych w ynikach w alk niepod­
ległościow ych. S tąd też zasada u 
rzeczywistni-ona w łaśnie w  nacjo 
naliźmie polskim, że pełnopraw ­
nym  członkiem  Narodu Polskiego 
jest każdy, któ m a w  sw ej duszy 
poczucie łączności narodow ej, — 
każdy, kto rozumie nie tylko pra 
wa, ale i obowiązki, jakie na 
nim c iążą  — w obec Naro-d-u.

S łużba narodow i — oto k ry te ­
rium, jakim kierow ać się musi 
nacjonalizm- polski p rzy  klasyfi­
kow aniu w artości sw ych człon­
ków . Pochodzenie, m ajątek, za ­
wód, miejsce urodzenia — to są 
rzeczy  dla nas niew ażne. Je ste ś­
m y przecież wszechpolakami!

jonauzmu
Przekreślenie walki klas.

C harak terystycznym  dla w szy 
stki-ch bez w yjątku  ugrupow ań 
politycznych w  P o lsce  jest ich o- 
pa-rcie się o jedną tylko klasę, 
czyli w arstw ę  w  społeczeń­
stw ie. C zy to będzie P o lska  P a r­
tia Socjalistyczna, istn iejąca -dizię 
ki żydow skim  kapitałom  i o-bała- 
muconemu robotnikow i, czy  że­
rujące na naiw ności chłopa pol­
skiego Stronnictw o Ludow e, -czy 
w reszcie o p a rty  o  w arstw ę  tzw . 
„żłóbkarzy" („mój in teres — i 
mój zysk  nade w szystko") ofi­
cjalny „Ozon", — w szystk ie  te 
partie  m ają  ina w idoku in teres 
jednej tylko w ars tw y  społecznej. 
R eszta  społeczeństw a nic ich nie 
obchodzi. P P S  -chce „Polski r o ­
botniczej", S tronnictw o Ludow e 
w alczy  o „Polskę Ludow ą", ale 
o Polskę W ielką, Silną i P o tężną  
nie tro szczy  -się nikt.

M ało tego! Podsycan ie  tak  już 
— dzięki żydow skiej p ropagan­
dzie — rozognionej w alk i klas i- 
dzie przecież n a  rękę tym , k tó ­
rym  zależy n a  osłabieniu i rozbi­
ciu jedności narodow ej w  Polsce-

D altego też nie trzeba  specja l­
nie tłum aczyć, że s iła  S tronnic­
tw a  N arodow ego tkw i w łaśnie 
w  jego ponadklasow ości. P rz e ­
kreślenie w alk klasow ych sp ra­
wiło, że w  w alce naszej stoi 
chłop obok robotnika, -rzemieślnik 
obok inteligenta, kupiec obok a- 
kadem ika. Nie zaw ód i nie w a r­
sz ta t p racy  gra u -nas rolę, ale 
praca dla Narodu !

Nie jesteśmy partią!
N azw a „Stronnictw o N arodo­

we", jaką —  z  konieczności — 
nosi w  tej chwili ruch narodow y 
w  Polsce, nie odpow iada ca łko ­
wicie istocie tego ruchu. W  o- 
kreśleniu bow iem  „stronnictw o", 
tkw i ch a rak te r party jno - poli­
tyczny, ch arak te r jednoklasow y. 
Każdemu zaś wiadomo, że Stron 
ni-ctwo N arodow e nie było i nie 
jest partią, lecz organizacją św ia-

polskiego
domy-ch i żyw otnych  sił Narodu 
Polskiego.

Obce są  nam sw ary  i spory  
party jne, obce um ow y i kom pro­
m isy z partiam i. Nie może p rze­
cież N aród łączyć sie z tymi, któ 
rych  działalność m a na  celu roz­
bicie narodow ej jedności.

Sami dźw igam y na  naszych 
barkach  trud  walki o dobro Na­
rodu — i sami -nasze zadania z re ­
alizujem y !

Czy jesteśmy wrogami 
demokracji?

„Stronnictw o N arodow e" zwai 
-cza dem okrację"; jakże t-o -czę­
sty , -a jak w  sw ej treści głupi z a ­
rzut! Czym że jest bowiem, dzi­
siejsza dem okracja?  W ysług iw a­
niem  się żydow skiej m iędzynaro­
dówce. Od m asonerii począw szy 
— poprzez komunizm, socjalizm, 
ludow ców  itp. — a na „katolic­
kim" S tr. P ra c y  skończyw szy, 
dem okracja jest tym  właśnie 
sztandarem , pod jakim zgrom a­
dzili się ludzie i partie, zależne 
od żydow skich w skazów ek.

Z taką  „dem okracją", w edług 
której żyd, m ason czy  kom unista 
jest rów noupraw nionym  „-obywa­
telem ", w alczym y rzeczyw iście 
Pow iedzieliśm y bowiem, że P ań  
stw o Polskie jest w yłączną  w łas 
nością Narodu Polskiego. W  tym 
Narodzie uznajem y rów ność; nie 
w ynosim y -nikogo, nie poniżam y 
nikogo. Żadnemu z Polaków  nie 
odbieram y jego praw .

Ale też n igdy nie zgodzim y się 
na zrów nanie w  praw ach P o la ­
ków  z w rogam i Polski. A takimi 
są przecież dzisiejsi, żydow scy 
i zżydziali „dem okraci".

* * *
Takie są  nasze zasady. I takim  

jest nasz, polski nacjonalizm. Kto 
w ierzy  w  to samo i t-o samo w y ­
znaje, ten prędzej -czy później 
znaleźć się m usi w  naszych sze­
regach! Jesteśm y  przecież obo­
zem walki — i to walki zw ycię­
skiej !

Janusz Patalong.

UZUPEŁHlflJM? 
WIEDZE

KONSTANTY DOBRZYŃSKI

Rewia
ROMANOWI DMOWSKIEMU

Oto dziś, jak na rewii, prężą się szeregi
lat, miesięcy i  godzin, pow skrzeszane z grobów.
Cicho.

Bez trąbki i werbli
Nadciągają biegiem.

Stój!
1 zamarł w  bezruchu milczący czworobok

Przed frontem — zwartym murem cichych batalionów 
stajesz — wielki dowódca bez szlif i orderów.
Przechodzisz wolnym krokiem i oczy Ci płoną. 
Przystanąłeś na chwilę i raport odbierasz.

Potem znowu powoli wzdłuż szeregów kroczysz, 
aby z każdej postaci wzrokiem się ześlizgnąć.
Ty te twarze znasz wszystkie i patrząc im w ooztj 
nie pytasz o nazwiska. Każde z nich — Ojczyzna.

Nie sztandar, polskie niebo łopoce w błękicie —■ 
wystarczy do tej cichej, wielkiej defilady, 
nim ocean historii zerwie barykady, 
nim marszem na Warszawę runie twoje życie.

„Nie ma dla narodu nic gorsze­
go, jak gnicie, w którym obojętnie 
najpotworniejsze zio się znosi. Na­
tomiast walka świadoma o to, co 
ludziom jest drogie, :za co gotowi 
są -życiem zapłacie, jest czynnikiem 
twórczości".

Dmowski — „Przewrót".
\ * * *

„Ci głównie ludzie, którzy tylko 
Jdawali ojczyźnie, a nic od niej nie 
I brali, budowali -Polskę. Tylko p-o- 
rkolenia, które takich ludzi mają, 
tworzą przyszłość narodu."

Dmowski: „Polityka polska i od­
budowanie państwa“.

* # *

Przeciw klasowości.
„Ponad interesami poszczegól­

nych klas społecznych góruje inte­
res narodu jako całości".
, (R. Dmowski: „Niemcy, Rosja i 
kwestia polska").

* * *

Polska musi walczyć.
„Przyszłość należy tylko do tych, 

którzy umieją o swe prawa wal­
czyć".

i(R. Dmowski: „Niemcy, Rosja i
kwestia polska". — str. 271.)

„Niepodległość zdobywa ten na­
ród, który nieustannie buduje ją 
swą pracą i walką".

(R. Dmowski: „Myśli nowoczesne 
go Polaka" — str. XII.)

„Nie ten jest żołnierzem, kto nosi 
mundur i pałasz, ale ten, co ma w 
sobie charakter żołnierski i  żołnier­
skiego ducha."

(Z. Balicki: „Egoizm narodowy" 
— str. 93.)

* • '*

Parlamentaryzm.
Szerzenie się ustroju parlamentar 

nego w świecie szło wszędzie równo 
legie z rozrostem masonerii i roz­
wojem potęgi -ży-dostwa.

To też żydzi popierając obecny 
rząd w Polsce, jednocześnie suszą 
sobie głowy nad sprawą ocalenia 
demokracji i parlamentaryzmu.

Dmowski — Przewrót.
* # *

Nasze hasła.
-Walczymy o ugruntowanie włas­

ności prywatnej, o uwłaszczenie sze 
rokich mas narodu polskiego, -o u- 

i  powszechnienie własności wśród wy 
dziedziczonych, biednych i pozba­
wionych wszelkiej własności Pola­
ków.

|  Walczymy o pracę, chleb i dobro­
byt dla mas polskiego narodu, o 
sprawiedliwość społeczną we wza­
jemnych stosunkach gospodarczych.

„Obóz Narodowy w walce z ko­
munizmem" — broszura.

ZAMÓWIENIA
na „Polskę Narodową" prosi­
my nadsyłać do wtorku każ­
dego tygodnia, ponieważ póź­
niejszy termin utrudnia spra­
wny kolportaż.

przez pracę - oświatę • radość
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Chleb dla Polaków
KOMUNIKAT.

W ydział Akcji Gospodarczej 
przy  Zarządzie O kręgow ym  Str. 
N arodow ego w Poznaniu donosi 
nam, że sekcja osiedleńcza w z no 
w iła po krótkiej przerw ie, spo­
wodow anej pracam i organizacyj­
nymi zjazdu, sw e prace i udziela 
w  dalszym- -ciągu wszelkich in­
formacji osiedleńczych.

* * *
W Łowiczu jest do sprzedania 

dobrze zaprowadzona cukiernią z 
całkowitym urządzeniem piekarnia 
nym za ca zł 25 000.

'W Zawiercia jest do sprzedania 
wytwórnia mydła i sklep farb, la­
kierów i ipokostów za zł 6.000. Je­
dyna placówka polska na miejscu. 
Tamże jest do Sprzedania sklep kon 
fekeji damskiej, męskiej i dziecię­
cej.

W Jarosławiu jest do sprzedania 
murowany budynek parterowy, na­
dający się na fabrykę mebli łub in­
ny warsztat. (Wartość zł 20 000. Go­
tówki potrzeba zł 10 000. Potrzebna 
jest również wypożyczalnia książek 
i skład materiałów piśmiennych, 
skład galanterii i przyborów woj­
skowych, cukiernia - kawiarnia ze 
sprzedażą ciast, skład szkła, porce­
lany i naczyń kuchennych. Tamże 
jest; do sprzedania zaprowadzona 
księgarnia z wypożyczalnią ksią 
żek.

-W Przemyślu potrzebna jest księ 
garnia na wysokim poziomie han­
dlowym oraz do odstąpienia lokal 
dzienny i nocny z urządzeniem ka­
wiarnianym.

:Na .Wileńszczyźnie (30 000 miesz­
kańców) potrzebny jest skład ap­
teczny. W  innym mieście (8 000 mie 
szkańców) potrzebne są składy: że­
laza, galanteryjna - blawatny, na­
czyń kuchennych i szkła, skór i o- 
buwia oraz -drogeria. Rymarz i me­
chanik samochodowy.

Inform acji udziela W ydział Akcji 
Gospodarczej Stronnictwa Narodo­
wego p rzy  Zarządzie Okręgowym w 
Poznaniu, ul. św. Marcin 65, m. 9, 
od godz. 10—14-tej codziennie. T y tu ­
łem kosztów m anipulacyjnych p ro ­
sim y zataczać do listów 1 zł w  
znaczkach.

Zamiast Krytyki Ozonu
Szkoda -naszych szpalt na k ry ­

tykę „Ozonu11. Nie m am y też cza 
su na częste udowadnianie, że 
hasła i tezy  program ow e, zapo­
życzone od S tronnictw a N arodo­
w ego są tylko paraw anem . Czyż 
nie jest bow iem  szczytem  cyni­
zmu, udaw ać na papierze a n ty se ­
m ityzm , a w  prak tyce zw alczać 
Stronnictw o Narodowe, jedyną 
organizację czynnego antysem i­
tyzm u? Czyż nie jest kłopotliwe 
stałe pow oływ anie sie na auto­
ry te t najw yższych -czynników w 
Państw ie, przy  zupełnej bezsil­
ności wobec zażydzenia in sty tu ­
cji państw ow ych?

Beznadziejny stan  zażydzenia 
„Polskiego R adia11 jest dostatecz­
nie zna-ny. Dzisiaj podam y za nr 
18 „Narodowego Życia Gospo­
darczego11 nazw iska  dygnitarzy 
w  instytucjach, podlegających 
M inisterstw u Skarbu.

„Oto na stanowisku kierowni­
ka polityki ekonomicznej Banku 
Polskiego pozostaje p. Kobry ner 
— żyd.

Prezesem P. K. O. jest p. Gru­
ber — żyd.

Prezesem Banku Gospodar­
stwa Krajowego jest p. Bergman- 
Górecki — także żyd!

Bank Gospodarstwa Krajowe­
go oprócz pana Bergmana - Gó­
reckiego posiada jąko dyrekto­
rów następujących żydów: No­
waka, Barysza, Minkowskiego i 
Goldwassera.

Loteria Państwowa obsadzona 
jest przez żyda Markusa.

Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwowej posiada jako prezesa 
Frydmana — gen. Krzemińskie­
go.

W nowopowstałej Centrali De 
wiz zasiada również żyd — Mar­
kus. Co do tego nie jesteśmy

Nowy kawał żydowski
P ra s  narodow a codziennie prze 

s trzegą  społeczeństw o przed do­
m okrążcam i żydowskim i, ale mi­
mo- to znajdują się naiwni, k tórzy 
dają się na  -coraz to nowe sposo­
by nabierać. O statnio doniesiono 
nam o- takim  w ypadku :

Do pewnej kobiety przyszedł 
dom okrążca ży-d i po odmowie 
kupna poprosił ją, czy  m ógłby w 
jej m ieszkaniu przechow ać to ­
w ar, bo ma jeszcze dużo spra­
w unków  na mieście. Chodziło o 
2 w ałki płótna, w artości p rze­
szło 150 zł. Kobiecie żal się zro­
biło „biednego11 żyda i nie tylko 
tow ar przyjęła, ale jeszcze dla 
formalności — poprosili dla po­
rządku, podpisała, jakiś papier. 
Jaik się okazało, był to kontrakt 
kupna, bo po -dwóch tygodniach 
nadszedł rachunek z blankietam i 
P. K- O. Nie będziem y opisywali, 
ile kobieta ta  przechodziła ta ra ­
patów . Lecz dzięki energii m ęża 
uzyskano w końcu od owej ży-

Czy to jest zemsta?
W  ubiegłym  tygodniu, a więc 

bezpośrednio- po zjeździe S tron ­
nictw a Narodowego starosta  po ­
znański ukara ł kilku działaczy 
m andatam i po 50 zł z zam ianą na 
3 dni aresztu, A m ianow icie: Dr. 
Tadeusza W róbla, p rezesa Za­
rządu Grodzkiego za um ieszczo­
ny sztandar z proporcem  i me 
gafony podczas zebrania publicz­
nego w  cyrku „Olimpia14 w  dniu 
22 m aja br.

Kolegę Zdzisław a Adamskiego, 
kierow nika koła S. N. w  G łów ­
nej za prow adzenie pochodu w 
m undurach podczas poświęcenia 
proporca koła w  dniu 7 sierpnia 
br.

Kolegę M ariana Skrzypczaka 
kierow nika koła S tare  M iasto za 
prowadzenie pochodu w mundu­
rach podczas pośw ięcenia pro­
porca w  dniu 29 m aja br.

Kolega Z. Ciemniejewski z ko­

ła S. N. Jeżyce  otrzym ał naikaz 
karny  na 10 zł lub jeden dzień 
aresztu za rozdaw anie ulotek 
zjazdow ych i za mundur.

Oprócz tego k-ol. F. Liszkow ski 
—- jeden z organizatorów  zeszło­
rocznego tygodnia propagando - 
wego pod hasłem  „W ielkopolska 
bez żydów 11 zapła-cił w skutek u- 
prawomocnieni-a się w yroku, zł 
33.— za to-, że w  korow odzie po­
jazdów niesiono drew niane m ie­
cze Chrobrego, a ochrona koro­
wodu była c z ęśc io w o ' um unduro­
w ana.

M ówią nam, że odległe da ty  
n iektórych „przestępstw 11 a dzień 
ukarania dają dużo d-o myślenia.

M y nie sądzim y, a-by to była 
odpowiedź w ładz za dzień 15-go 
sierpnia. W  tym  dniu bow iem  
w łaśnie społeczeństwo odpowie* 
działo władzom. I tego się trz y ­
majmy.

ZŁOTA RÓŻA
W  spisie gilz (tutek) um ieszezo 

nym  w num erze zjazdow ym  P. 
N. przeoczyliśm y „Złotą R óżę11, 
fab ryka t ezysto-polski.

pewni, czy to nie jest ten sam 
Markus, co i przy loterii państwo 
wej.“

T ak w ygląda antysem ityzm  
„O zonu11, organizacji powołanej 
i popieranej p rzez  Państw o. Ale 
N aród się na tym  poznał i odpo­
wiedział w  dniu 15 sierpnia...

dowskiej firm y wycofanie skar­
gi, o ile tow ar będzie zw rócony. 
M ając w  ręku dokum ent, że fir­
ma anuluje kontrakt; czyli p rzy ­
znaje się do użycia podstępu 
przez agenta, mąż poszkodow a­
nej postanow ił ukarać żydów  za 
narobienie tylu kłopotów . Zgo­
dził sie -na w ydanie płótna pod 
w arunkiem , że firma zapłaci mu 
za przechow anie. Okazuje się, że 
trw ało  to blisko trz y  lata  i koszt 
przechow ania w ynosi tyle, c-o ra 
chunek za tow ar. Żyd na to s i | 
-nie zgodził. i obecnie sąd będzie 
m usiał tę spraw ę rozstrzygnąć. 
Ż ycząc poszkodow anem u w y g ra ­
nia procesu, apelujem y do na­
szych gospodyń, aby nie w daw a­
ły  się z żydam i w  żadne rozm o­
w y, bo nigdy nie wiadomo, czy 
oni nie wym yślili now ych sposo­
bów, o k tó rych  nam , chrześcija­
nom naw et się nie śniło.

Flis.

Czytelnicy joblq wagi
WP. Zygmunt G. w Poznaniu.
Pisze (Pan-:
. . .  tego nie mogę zrozumieć, że 

Polaka, redaktora polskiego pisma  
razi, jak  harcerz salutuje nasze pro 
porce. Przecież o ile wiem , w szyst­
kie nasze proporce są święcone i 
mają w yhaftow any rysunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ja bym  
takiego redaktora za ra z . . .

Pom ału panie Zygm uncie, po­
mału. Słusznie P a n a  to oburza, 
ale redaktorow i niech P an  da spo 
kój... T rzeba b y ć  w yrozum iałym . 
Ludzie silni m ogą sobie na to po­
zwolić. Cóż taki redak to r bo ­
wiem ma robić? W  jego oczach 
rośnie potężny ruch narodow y, 
zorganizow any w S tronnictw ie 
N arodow ym . iNie m a tygodnia 
bez pow ażniejszej im prezy. Ze­
brania w  Olimpii, p rzem arsze, a- 
kademie, pośw ięcanie proporców  
itp. W szędzie tysiące ludzi i wzo 
row-a karność. Ów redak tor zaś 
jest w spółpracow nikiem  pisem ka, 
które m a pomóc w  w ydźw ignię- 
ciu innej organizacji, p rzez  om ył­
kę nazw anej Obozem  Zjednocze­
ni i -Narodowego. M ówim y przez 
om yłkę, bo jednoczyć m ożna ty l­
ko tych, których się kocha. Zje­
dnoczenia dokonuje się " p rzez  m i­
łość, a nie pałką i nienaw iścią.

Ale nie o to P an  pyta. W róć­
my do tego biednego redaktora- 
Kazano mu ujadać, wię-c ujada. Z 
braku praw dziw ych pow-odów, 
zaczyna tracić  poczucie m iary. 
Ujada na księży, ujada na h arce­
rzy  i na w szystko, co organiza­
cję tw o rzy  i jest z nią zw iązane. 
I to ma być zjednoczenie?

Ale bić go za to  nie będziem y. 
U jadać mu wolno, ale -nas nie u- 
gryzie. P oprostu  nie dosięgnie...

BEZROBOTNY NARODOWIEC
szuka pracy robotnika lub stróża 
domu. Łask. oferty do „Polski Na­
rodowej".

NA J E S I E Ń
N O W O Ś C I  W M ATER IAŁACH

n o  s u k n i e płaszcze l nbranla meskle
Z innych działńw:

blelizne, swetry, pończochy I artykuły meskle
p o I e a

r

F. WOZNIAK
Poznań, Stary Rynek 8S —  Kramarska 16

m - to Komunizmu
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JA N  OWIDZKI B o h ate rsk i wywiad narodowców w M ad ry c ie 18

Już wie, już w ie dobrze, kim 
je s t  uśm iechnięty m ężczyzna 
p rzy  łóżku, kim  jest ów  tajem ni­
czy zbaw ca. To przecie narze­
czony siostry, .narzeczony Juani - 
ty.

S iedzący p rzy  chorym  rów nież 
spostrzegli, że Miguel oprzyto- 
mial. Leon, pam iętający o w szyst 
kim. przyniósł natychm iast fili­
żankę roso łu  i zmusił leżącego 
do w ypicia.

— Z araz będziesz dużo gadał, 
w ięc pij Miguelu. M usisz się po­
silić. P oznajesz  chyba P ed ra , no, 
•a m nie? — a spostrzegając natę­
żenie oczu Miguela, znam ionują­
c e  w ysiłek  pamięci, m ówił dalej, 
.uprzedzając m łodzieńca. — No, 
pom ogę ci, pomogę. Pam iętasz, 
smyku, kto cię uczy ł boksu, gdy 
przyjechaliśm y z Pedrem  do w as 
d o  Pam peluny? W tedy  g d y  F e ­
dro  składał p ierw szą w izytę ciot 
c ę  Dolores, opiekunce Juan ity?

— -Wiem, w iem !—  zaw ołał u- 
radow any  Miguel, siadając na 
łóżku. — Senor Gonsalez, to pan, 
n iep raw da?

— N areszcie sm yku poznałeś 
m nie! Przecież...

— D ość tych  czułości. Spraw a 
■przede w szystkim . —■ p rzerw ał 
P edro . — Skąd w zią łeś się Mi­
guelu w  Burgos ?': Opowiedz 
w szystko  od początku tylko zwię 
źle.

— D obra jest! W iecie, że u 
Has w  N aw arze w szyscy  jesteś­
m y Karlistami, to  znaczy  Skraj-' 
nyrpi praw icow cam i. Kiedy w y ­
buchło pow stanie generała  F ra n ­
co , natychm iast w  Pam pelunie na 
rynku 40 000 K arlistów  złożyło 
przysięgę, że nie ustaną  w  w alce, 
dopóki nie zgniotą „czerw onych"

Po sform ow aniu pułków  ruszy  
liśm y na front. Ja  naturalnie też  
■znalazłem się w  szeregach. W a l­
czyliśm y na północy, zostałem  w  
m iędzyczasie ranny, ale i a w a n ­
sow ałem  na porucznika, po czym 
przeniesiono mnie do sztabu w 
B urgos. Tam  słyszałem  dużo o 
P iąte j Kolumnie i chciałem  się 
do  niej dostać. Z uw agi jednak na 
mój m łodociany w iek, nie chcia­
no się zgodzić. —  W reszcie 
postaw iłem  na swoim, a jako 
pierw sze zadanie o trzym ałem  roz 
k a z  zaniesienia w am  tych  słów : 
„Już! W strząśnijcie pow ietrzem ". 
Zdaje mi się, że chodzi tu o jakiś 
wybuch-

— Zdaje mu się! — zaśm iał 
się Leon. — Napcwno o w ybuch, 
mój d ro g i!

— P rzyby łem  w ięc do M adry­
tu, p rzek rad łszy  się przez szere­
gi s traży  i donosicieli, ale w  sto­
licy pow inęła mi się noga. Z dra­
dziło mię — w idać — moje za­
chowanie. W yrw ałem  się jednak 
milicji i uciekałem , k rzycząc na 
w szelki w ypadek  „H abanera". 
R esztę zna P ed ro  i niechybnie o- 
pow iedział 0 W szystkim  Leono­
wi. Oto moje p rzygody  — skoń­
czył opowiadanie Miguel.

A P edro  i Leon siedzieli pogrą­
żeni av m yślach. W yobraźnie  i u- 
m ysł opanow ała sp raw a w ybu­
chu prochow ni.

Jak  dokończyć dzieła?  Jak  po 
stepow ać, by  przed czasem  nie 
odkry to  spisku i m eudarem niono 
zam achu ? Jak  do trzeć  do składu 
amunicji nocą } spow odow ać w y  
buch?

P y tan ia  te zap rzą ta ły  całą  ich 
uwagę.

M inęły długie chwile, a może 
i godziny. -

W reszcie  P edro  przem ów ił.
Pozostali słuchali czujnie, a 

gdy  skończył, Miguel zaw ołał:
— Musi się udać!
— I napew no s ię . u d a ! — po­

tw ierdził Leon.
A P e d ro  uśm iechnął się ty lk  ą 

i rz e k ł: . ,
-— Nie m ów  hop, póki nie p rze 

skoczysz. Działajm y. To najw aż­
niejsze.

XXIII. Czemuś to zrobił, 
Miguelu?

Dzień by ł pochm urny. Niebo 
zasnu ły  szare, m atow e chm ury, 
na w schodzie ciem niejące z każ­
dą chwilą. B arom etr zapow iadał 
burzę, a  P e d ro  nie ukryw ał sw e ­
go zadow olenia. W  noc deszczo­
wą. ciem ną —  dow odził — ła ­
tw iej m ożna, podkraść się pod 
głów ny budynek prochow ni, ła­
tw iej w ykonać ostatn ie p race  i 
spow odow ać w ybuch.

Od w czesnego ranka zabrali 
się do pracy. P ed ro  w ydał o sta t­
nie polecenia w yw iadow com  i za 
wiesił czasow o działalność „ tró ­
jek". Jako  jedyne zadanie pozo­
staw ił tylko organizow anie ak­
tów  sabotażow ych w  M adrycie.

W iadom ości z oblężonego m ia­
sta, po w yjeździe rządu i sz ta ­
bów  nie b y ły  zbyt cenne, w  po­
rozumieniu przeto z Pedrem . 
Leon G onsalez zw inął w szystkie 
stacje nadaw cze za w yjątkiem  
dwu, pozostaw ionych na wszelki 
w ypadek. Rozm ontow ane nadaj­
niki w ręczy ł obsłudze, zlecając 
dostarczenie apara tów  do Waler: 
cji. P unk t zborny w yznaczy ł w 
m ałej knajpie portow ej „Pod 
czerw oną  pigw ą", k tórej w łaśc i­
ciel — zaża rty  narodow iec — po 
w ypow iedzeniu odpowiedniegu 
hasła  m iał udzielić dalszych in­
strukcji. Poszczególni w y w ia­
dow cy  mieli się staw ić dla 
zw iększenia bezpieczeństw a w  o- 
znaezomych ściśle dniach i godzi­
nach.

P o  tej częściow ej likw idacji 
„P iąte j Kolum ny", k tó ra  sw e za­
dania w  M adrycie w ykonała  do­
skonale, zebrali się nasi p rzy ja­
ciele w  k ry jów ce na P łaza  de la 
L ibertad.

— W szystko  gotow e, Pedro! 
— zakończył sw e spraw ozdanie 
Leon. — Nadajniki już są  w  d ro ­
dze do W alencji, auto  ciężarow e, 
którymi m am y uciec później 
z M adrytu, sto i w  daw nych „ko­
szarach  królew skich", dziś będ ą­
cych  siedzibą milicji, n ie  pozo­
sta je  nam  p rzeto  nic innego, jak...

—  W yspać s ię ! — ze śmiechem  
p rzerw ał Pedro . — M asz rację, 
Leonku, dochodzi dopiero  piąta, 
a zatem  do  nocy dużo, dużo cza­
su.

— Śpijm y w ię c ! —  dorzucił 
Miguel.

Nie m inął kw adrans, a  nasi 
przyjaciele chrapali w  najlepsze. 
Jeden ty lko Miguel k ręcił się nie 
spokojnie na tapczanie, m yślał 
długo o czym ś, coś rozw ażał, aż 
w reszcie i on usnął.

W olno m ijały godziny.
N iepostrzeżenie zaw isł nad  mia 

stem  zm rok, niepostrzeżenie n a ­
deszła  noc, otulając czarnym  p ła­
szczem  uśpione m iasto. C hm ury 
p rzesłon iły  gw iazdy i jeno skąpe 
św ia tła  la ta rń  rzucając wokół zie 
lonkaw y odblask rozjaśn iały  uli­
ce. Od czasu  do czasu czerń n ie­
ba p rzecinały  zygzaki b łyskaw ic 
zw iastujące nadchodzącą burzę. 
Od w schodu biegł w icher, coraz 
potężniejszy, coraz w ięcej św i­

szczący. Pędził przez ulice w  tu­
m anach kurzu i śmieci, zginał po 
tężne k onary  drzew , zryw ał m e­
talow e szyldy, łom otał głucho 
niezamikniętymi okiennicami, _— 
■wdzierał się z w yciem  do dom ów 
— chw iał plotami, chcąc niby 
roznieść uśpione m iasto.

Z egary  na  w ieży  kościoła S an­
ta  Cl a ra  głucho w y  dzw oniły  go­
dzinę jedenastą.

W  m ałym  pokoiku panow ała 
cisza p rze ry w an a  tylko niekiedy 
chrapaniem  Leona.

Pow oli z tapczanu poczęła się 
dźw igać ciem na postać. O stroż­
nie zbliżyła sie do stołu, skreśliła 
kilka słów  na  kartce  papieru i 
bacznie zw ażając na  sp rzęty  w y 
szła z pokoju. ,

Milicjant, sk ry ty  w  sw ej budce 
na P lacu  de la L iberted, w  chw i­
lę potem  zauw ażył drobną po­
stać. szybkim  krokiem  posuw a­
jącą się w  kierunku południo­
w ym . W icher dął jednak tak  m o­
cno. że nie chciało m u się opu­
szczać ciepłego bądź co  bądź 
schronienia dla spraw dzenia toż ­
sam ości przechodnia. Otulił sie 
przeto m ocniej kożuchem  j dalej 
drzem ał.

* O stry , przenikliw y dzw onek bu 
dzika przeszył ciszę. N atychm iast 
zerw ał się P edro  z posłania i 
szybko w cisnął ubranie i buty.

—  No, Leonku, do roboty! — 
zaw ołał wesoło.

— Za kilka m inut będziem y już 
w  drodze! — odparł w ołany. — 
A gdzie jest M iguel?

— M iguel? Śpi przecież... — 
Nie, nie m a go na tapczanie. .— 
Gdzie on poszed ł?

Zaniepokojeni obeszli m ieszka­
nie.

Ale M iguela nigdzie nie było.
Z denerw ow any P e d ro  siadł 

p rzy  stole i nerw ow o  bębnił pal­
cami, klnąc niesfornego m lodzień 
ca.

— W  takiej chw ili on sobie w y  
cieczki urządza. N ajw yższy  czas, 
aby  dopełnić zadania, a  ten  ż ó ł­
todziób znika — denerw ow ał się 
Pedro .

I nagle zauw aży ł na stole m a­
łą  karteczkę. C hw ycił ją i k rzy ­
knął aż ze zdumienia.

— P a t r z ! —  zw rócił się do 
Leona. — Co za głupi chłopak!

Leon głośno c z y ta ł:

(C. d. n-)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45. kwartalnie zł. 1,25; pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5‘.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 

sic niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcil i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj­
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 

od godziny lii—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej­
sca 20% drożej. DROiBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr„ każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj­

muje się do wtorku godziny 10-tej.
Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. Redaktor: Zdzisław War dem, Poznań*
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Walką i Wolą Zwycięstwa
do Rządu Narodowego

Kuczkowskiego Jana i Kaliksta KOLNO 
rzuciła się grupa Z. M. P.-iaków.
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BYDGOSZCZ
Dn. 7. 8. 1938 r. zebranie nadzwy­

czajno walne koła ,S. N. w Korono 
wie. Zebranie zagaił kol. ref. org. 
Józef Wesołowski. Przewodniczył 
prezes pow. kol. A. B. Lewandow­
ski z Bydgoszczy, po wyborze, kie­
rownika wygłosił referat politycz­
ny i omówił obszernie sprawę zja­
zdu okręgowego S. N. w Poznaniu.

Do Fordonu wydelegowano kol. 
red. Janusza Patalonga, by tamtej­
sze koło pobudzić i izadbęcić do pra 
cy.

V i VI koło w Bydgoszczy urzą­
dziło w ogrodzie p. Jańczaka „Fe­
styn Narodowy" połączony z kon­
certem, strzelaniem i kulaniem w 
kręgle o nagrody i wiele innych 
niespodzianek i urozmaiceń.

8 sierpnia zebranie w Resursie 
Kupieckiej wszystkich kół S. N. 
Bydgoszczy. Referaty wygłosili kol. 
kol. prezes pow. A. B. Lewandow­
ski i red. Janusz Patalong. Obec­
nych na sali przeszło 600 członków.

9 sierpnia zebranie II koła iS. N. 
i sekcji żeńskiej. Referat wygłosił 
kol. prezes powiatowy A. B. Le­
wandowski. — Przewodniczył kol. 
kier. koła M. Szajer. Odprawa kie­
rownictw kół bydgoskich.

11 sierpnia zebranie V III koła S. 
N. przewodniczył kol. kier. koła 
Majorczyk. Referat wygłosił kol. 
prezes pow. A. B. Lewandowski.

12 sierpnia odprawa kierownictw 
kół grodzkich S. N. w Bydgoszczy.

RADGOSZCZ
Sołtysem został obrany kol. Pecz 

ke i to podczas dwukrotnych wy­
borów, gdyż tutejszy starosta Ozu- 
biński nie zatwierdził naszego kan­
dydata mimo przeważającej ilości 
głosów. Kol. Peezke jest znanym i 
bardzo łubianym przez swych wy­
borców, — jako działacz narodowo- 
społeczny.

Starosta uważał, że odpowiedniej­
szym włodarzem wsi byłby komisa 
ryczny sołtys Śmiałek, człowiek z 
nieznaną przeszłością, nieposiada- 
jacy w ogóle żadnego zaufania. — 
Prizy wyborach oświadczył nauczy­
ciel znany członek „sławetnego Z. 
N. P.“, że prędzej on zostanie bi­
skupem niż kol. Peezke. jako naro­
dowiec sołtysem.

STĘSZEW
W numerze 31 z dn. 1. 8. br. za 

mieściliśmy wiadomość, o „bohater 
skich" wyczynach panów spod zna­
ku Z. M. P. w Stęszewie. Obecnie 
dorzucamy nową garść faktów.

Po zjeździe „gulaszowym" Z. M. 
P. w Warszawie rozbrykało się 
bractwo na dobre. Mimo petycji 
125 najpoważniejszych obywateli 
stęszewskieh, złożonej na ręce p. 
Wojewody — Z. M. P. nie pohamo­
wane przez miarodajne czynniki, 
hula nadal.

Otóż dn. 17 sierpnia br. o godz.
19,30 na przechodzących kol. kol.
    .
n i e  n i s z c z  P I S M A  !

Po przeczytaniu oddaj domo­
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on sie dowie, skąd 
nadciąga

n ie b e z p ie c z e ń s t w o .

Wezwana policja napastników prze 
pędziła. Wówczas rzucono hasło: 
„Z. M. P. izbiórka! — Wojna domo­
wa!", po czym nadbiegli Z. M. P.- 
owcy rzucili się na policję, zmusza­
jąc ją do ucieczki. Dopiero przy­
były ,z. posiłkami kmdt.' Bączkowski 
z Poznania przy pomocy najeżo­
nych bagnetów przywrócił spokój 
i kilkunastu napastników areszto­
wał, z których pięciu w kajdan­
kach odwieziono do Poznania.

Zwrócić należy uwagę na okrzy­
ki Z. M. P-owców skierowane do 
policji: „co w y  psy  na nas udęrza- 
cie!“ Dlaczego rządowiec ma bić 
rządowca!" itp.

Na marginesie zajścia zaznaczyć 
należy, że Z. ;M. P.-owcy powoływali 
się na bezpośrednie zlecenie marsz. 
Rydza Śmigłego, który miał rozka­
zać „bić każdego, kto w drogę wej­
dzie". Za bardzo szanujemy Wodza 
naszej Armii, aby uwierzyć w te 
słowa.

Sprawę tę omówimy na innym  
miejscu.

PLESZEW
W niedzielę, 21 bm. odbył się w 

Pleszewie wielki, zjazd powiatowy 
S. N. ;z okazji „Cudu nad Wisłą".

Do raportu stanęło 1.500 członków 
S. N., po czym nastąpił przemarsz 
na nabożeństwo. Po mszy św. od­
było się w sali Bursy Bractwa Kur 
kowego publiczne zebranie, Przy 
szczelnie wypełnionej sali zebranie 
zagaił pręzes powiatowy Dr Jan 
Białasik, witając przedstawicieli Za 
rządu Okręgowego iz; Poznania.

Jako pierwszy przemówił kolega 
Wolniewicż Antoni, który w moc­
nych słowach przedstawił niebezpie 
czeństwo germańskie.

Następnie w doskonale skonstruo­
wanym przemówieniu prezes Dr T. 
Wróbel z Poznania zobrazował sto­
sunki polskie, a szczególnie polity­
kę dzisiejszego systemu i niebez­
pieczeństwo żydo-koimuny.

Na zakończenie kolega Weychta 
zażądał od pleszewian zerwania 
wszelkich stosunków z Niemcami.

Wszystkie przemówienia przyj­
mowano bnrzą oklasków.
Na zakończenie‘odśpiewano Hymn 

Młodych i wzniesiono okrzyk na 
cześć Naszego Wodza — Romana 
Dmowskiego i Rządu Narodowego.

Z okazji „cudu nad Wisłą" w ob, 
wodzie Str. Nar. kolneńskim odby­
ły  się zebrania przygotowawcze do 
zjazdu powiatowego w Łomży w 
dniu 15 sierpnia br.

Zebranie S. N. podobwodowe w 
Groinadzynie Starym w dn. 11. 8. 
o godz. 9 wiecz.

iZebranie to odbyło się w sali kol. 
Gromadzkiego.

i
Zebranie zagaił kierownik koła 

kol. Antoni Gromadzki, który u- 
dizielił głosu kol. delegatowi obra­
dowemu S. N. Włodzimierzowi Ra­
kowskiemu, który w bojowym refe­
racie namalował walkę zwycięską, 
jaką toczy polski Obóz Narodowy 
w walce z żydo - soejał - komuną 
Kol. delegat, omówił zjazd — kon­
centrację sil narodowych z okazji 
rocznicy „Cudu nad Wisłą" w dn. 
15 sierpnia. Koledzy uchwalili brać 
liczny w nim udział, a przede wszy 
stkim zawsze narodowa placówka 
S. N. w Czernicach.

Drugie zebranie podobwodowe od 
było się w Borkowie w sali Remi­
zy Strażackiej przy licznym udzia­
le kolegów. O godz. 21,30 w imieniu

zarz. koła S. N. w Borkowie otwo­
rzył zebranie hasłem „Czołem" kol.# 
wicekierownik Kowalewski, którzy 
udzielił głosu obwodowemu kiero­
wnikowi zjazdowemu kol. Włodzi­
mierzowi Rakowskiemu.

Po referacie obdarzonym oklaska 
mi, zabierali głos koledzy, którzy 
uchwalili wziąć czynny i liczny u- 
dział, jak przystało na jedną z 
pierwszych placówek S. N. w ob­
wodzie kolneńskim. które jest koło 
S. N. w Borkowie.

W niedzielę pod przewodnictwem 
kol. kierownika Poświaty odbyło 
się w ramach zamkniętych zebranie 
przygotowawcze do zjazdu.

Zjazd powiatowy w Łomży.
Już z samego rana przy blaskach 

wschodzącego słońca ściągają zwar 
te szeregi rycerzy Chrobrego na 
zjazd powiatowy w rocznicę „Cudu 
nad Wisłą" do Łomży.

O godz. 7—7,30 rano w Piątnicy 
ściągają obwody S. N. z Kolną, Jed 
wabnego, Burzyna, Przytul, Sta­
wisk i Roman. O tejże godzinie 250 
m od. koszar wojskowych zbierają 
się obwody iS. N. Śniadowo, Lub- 
dyń, Szczepankowo i Miastkowo

oraz w Starej Łomży obwody S. N... 
Zńmbrów, Kołaki, Szumowo, Rutki 
i Puchały.
i Następnie o jednym czasie %■ 

tpzech stron wkraczają do Łomży 
oddziały „jasnych koszul" i nieul 
mundurowane z rozwiniętymi pro­
porcami izi śpiewami narodowymi 
na ustach na plac Biskupi.

Raport o godz. 9 iZdaje  ̂kierownik, 
powiatowy kol. Jan Strzelecki wi­
ceprezesowi zarządu okręgowego z 
Warszawy kol. gen. Antoniemu Or' 
szaghowi.

Koledzy witają sztandar powia­
towy 'S. N. i 8 proporców obwodów 
S. N, z Burzyna, Jedwabnego, P u ­
cha!, Przytul, Roman, Stawisk, 
Szczepankowa i Zambrowa narodo­
wym pozdrowieniem.

Przy dźwiękach orkiestry K. S.. 
M. M. wkracza na plac Akcja K a­
tolicka. iz sztandarami oraz oddział 
łomżyński Zw. Zaw. „Praca Polska" 
z swoim sztandarem.

Przemarsz do kościoła w zwar­
tych szykach; najpierw kroczą od­
działy Akcji Katolick., „Pracy Pol­
skiej" poteirn długie szeregi Stron­
nictwa Narodowego z kompanią 
sztandarową na czele

Po nabożeństwie odprawionym. 
przez J. II  Ks. Biskupa St. Łukom 
skiego odśpiewano „Boże coś Pol­
skę".

A  kiedy ukazały się karne kom­
panie „jasnych kosizul" społeczeń­
stwo obdarzyło je oklaskami i po­
częło wnosić gromkie okrzyki, T y l­
ko żydzi na trasie pochodu pocho­
wali się za okna i wyglądali m oc­
no przestraszeni.

Orkiestra gra, oddziały kolegów  
prężą się i ustawiają na placu B i­
skupim, gdzie odbywa się wiec.

Zebranie otwiera prezes Akcji Ka 
tolickiej, kol, prof. Skiwski, po nim 
przemawiają kol. Kubra w imieniu 
Akcji Katolickiej kol. gen. Antoni 
Orszagh, w imieniu władz Stronnic­
twa, a następiiie kol. Józef Oda- 
chowski odczytuje m anifest do na­
rodu.

Imieniem Zarz. Okr. „Pracy Pol­
skiej" przemaw. kol. red. Najkow- 
ski, a następnie ks. mgr Kulbot od­
czytał reszolucję domagającą się- 
stworzenia iz. Polski katolickiego 
państwa narodu polskiego.

Po odmówieniu modlitwy o W iel­
ką Polskę, odśpiewaniu Hymnu 
Młodych i Boże coś Polskę wiec za, 
kończono okrzykami na cześć Ro­
mana Dmowskiego.

Chłop, robotnik, inteligent łom ­
żyński 15 sierpnia dali żywy dowód 
miłości ojczyzny.

Na wiecu było .10/ tysięcy osób 
W łodzim ierz Rakowski.
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N IE  D O Ś Ć  C Z Y T A Ć
“„Polskę Narodową" —  
ale należy ją i 

PRENUMEROWAĆ!

M. S.

Nie wystarcza chodzić na zebrania,
Nie wystarcza myśleć narodowo,
Nie wystarcza krytykować sanację,

ALE
obok tego prawdziwy narodowiec 
dba o pomnożenie swoich szeregów, 
słowem i czynem walczy

o W I E L K Ą  P O L S K Ę .

Wyzwolimy Polskę z niewoli żydowskiej


